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Pałac w Nort – wbrew pozorom – nie jest labiryntem, lecz wielkim, starym domem, pełnym ciemnych zakamarków i pozamykanych pokoi, w których przez wiele lat zamiatano brud pod ciężkie dywany. Po intronizacji każdego kolejnego władcy życie organizuje się tu na zupełnie nowych, unikalnych zasadach. Służący, urzędnicy i dworzanie zaczynają intuicyjnie wędrować innymi ścieżkami, porzucając utarte za poprzedniego króla czy królowej szlaki, które stopniowo pokrywają się kurzem i pajęczyną. Pałac jest więc równocześnie centrum państwa i swoim własnym muzeum. Bywa także przechowalnią wszelkich rupieci. Często napotyka się w nim pomieszczenia, o których nikt już zdaje się nie pamiętać, pełne rzeczy zupełnie zbędnych, przestarzałych i niechcianych.

Czasem jednak wśród tych śmieci można odkryć coś zgoła nietypowego, a wręcz niebezpiecznego.

Nie sądziłem, że coś takiego znalazło się tamtego wieczoru w moim gabinecie. Pośród skrzyń z rozsypującymi się ze starości dokumentami siedział doktor Fil, dłubiąc w swoich mocnych, białych zębach wykałaczką rozmiękczoną przez długie żucie. Byliśmy wtedy w trakcie porządkowania medycznego archiwum pałacu. Robiono to mniej więcej raz na trzydzieści lat. Czasowy odstęp nie był wyznaczany przez przepisy, lecz przez pragmatykę – po trzech dekadach pomieszczenia przeznaczone na archiwa zazwyczaj zaczynały pękać w szwach. Zarówno Fil, który w pałacu sprawował opiekę nad służbą i młodszymi urzędnikami, czyli nad jakimiś sześcioma setkami osób, jak i ja od tygodnia przeglądaliśmy dokumenty, niszczyliśmy zbędne i ocalaliśmy te, które mogły się jeszcze do czegoś przydać. Biorąc pod uwagę niechęć, jaką obaj żywiliśmy do tego zajęcia, zdziwiłem się na widok jego zadowolonej miny.

– Po co to tutaj zniosłeś? – zapytałem, nie kryjąc irytacji.

Fil uśmiechnął się szeroko i wskazał kilka skrzyń stojących w kącie.

– Pomyślałem, że miałbyś ochotę sam to uporządkować. No, dalej, zajrzyj.

W skrzyniach, które mi pokazał, znajdowały się niewielkie fiolki i buteleczki. Fil przyglądał się uważnie mojej reakcji. Najwyraźniej był nią zawiedziony.

– Stara krew, jak miło – zadrwiłem.

– Myślałem, że może ci się przydać. – Wzruszył ramionami. – Nie sądziłem, że coś takiego może mieć z waszej perspektywy datę ważności.

– W niektórych fiolkach są skrzepy. Fuj.

– Aleś ty delikatny.

– Też byłbyś delikatny, gdyby ktoś serwował ci spleśniały kompot.

– Jak nie chcesz, to wywal. Wyglądałeś ostatnio na głodnego. Sądziłem, że to pomoże ci uzupełnić zapasy – oświadczył, wstając z mojego fotela.

– Półwampiry nie muszą pić krwi, żeby…

– Tak, tak. Ale gdybyś zamierzał przyspieszyć okresowe badania krwi, nie będę miał nic przeciwko. – Mrugnął do mnie porozumiewawczo, kierując się do wyjścia.

– Czekaj, czekaj! Dokąd to? A co z tym wszystkim? – wskazałem na leżące wokoło pudła.

– Półwampiry nie muszą wiele spać – zażartował. Kiedy znowu się uśmiechnął, pomyślałem, że powinienem złożyć osobiste gratulacje jego dentyście. – Weź, zlituj się. Całą noc i cały dzień leczyłem dzieciaki pokojówek chore na nortańską szkarlatynę.

Kiedy wyszedł, spróbowałem zająć się dokumentami, ale zapach kurzu wydał mi się nieznośnie irytujący. Fil miał rację, byłem głodny. Jeszcze kilka lat temu nie byłby to problem, jednak od czasu, gdy wszyscy dowiedzieli się, że jestem półwampirem, wiele osób spoglądało na mnie podejrzliwie, miałem więc pewne trudności ze zdobywaniem krwi.

Zastanawiając się nad tym, czy kucharz przestraszy się, gdy poproszę go o połać krwistego mięsa wieprzowego, zamknąłem gabinet i ruszyłem na długi spacer. W drodze do kuchni musiałem minąć serce pałacu, czyli salę tronową, w której trwał akurat sąd baronów. W cieniu jednej z licznych kolumn dostrzegłem księżniczkę Ingmaru, Liln, która w zamyśleniu przyglądała się i przysłuchiwała obradom.

Kiedy podszedłem, żeby się przywitać, uśmiechnęła się do mnie tak, jakbyśmy ostatni raz widzieli się nie trzy miesiące, lecz trzy godziny temu. Była najwyraźniej zmęczona. Z jej stroju wywnioskowałem, że dosłownie przed kilkoma minutami przybyła do pałacu.

– Nie sądziłem, że zobaczymy tu Waszą Wysokość przed końcem roku – odezwałem się.

– Moja dyplomatyczna wizyta w Ornei skróciła się z powodu choroby premiera, postanowiłam więc w drodze powrotnej zajrzeć do Nort.

Powiedziała to tak, jakby nie było nic dziwnego w tym, że księżna Ingmaru wpada z niezapowiedzianą wizytą do króla Nort. I rzeczywiście, od czasu, gdy Linnamèn został królem, nie było w tym nic dziwnego. Jego przyjaźń z Liln zawiązała się jeszcze w czasach, kiedy nikt nie śmiałby sądzić, że zajmie on kiedykolwiek w Nort miejsce swojego starszego przyrodniego brata. Jednak król Glibannèn trzy lata wcześniej został otruty, tak samo jak jego najbliżsi, w tym ci, którzy wyprzedzali Linnamèna w kolejce do tronu. Ponieważ wszyscy wiedzieli, że bracia nie pozostawali ze sobą w dobrych relacjach, co było tylko ogólnikowym określeniem dla faktu, że Glibannèn wygnał Linnamèna z pałacu zaraz po śmierci ich ojca, króla Aribannèna, spodziewano się, że wraz z koronacją ostatniego przedstawiciela dynastii dojdzie do radykalnej zmiany polityki wewnętrznej i zewnętrznej. Jednak chociaż zmiana ta nastąpiła, czy raczej ciągle następowała, i z wielu względów mogła się wydawać radykalna, nie była bolesna. Jak napisał w jednym z artykułów opublikowanych na łamach „Nortańskiego Merkuriusza” biskup Merlin, po latach purpurowych rzek nastał czas łagodnego powiewu. Linnamèn przeprowadzał reformy cierpliwie, choć nie bez problemów, a przy okazji – nie rezygnując z tradycyjnych sojuszy z Lid-ur, Ornei i Drei – otwierał Nort na lepsze relacje z dotychczasowymi przeciwnikami: Ingmarem i Wschodnim Królestwem.

Liln ponownie skupiła uwagę na tym, co działo się w sali tronowej, gdzie Linnamèn, najwyraźniej zniesmaczony, pełnił obowiązki sędziego w cywilnych procesach możnowładców. Akurat baron Sann rozwodził się ze swoją żoną. Liln wydawała się nieco zdezorientowana, więc wyjaśniłem cicho:

– Zgodnie z prawem tylko król może wydać zgodę na ślub lub rozwód barona. W tym drugim przypadku baron musi mu dostarczyć dowody obciążające żonę. Linnamèn nie znosi tego prawa i od trzech lat chce je znieść, ale Kościół ciągle się mu sprzeciwia.

Przed Linnamènem stanęli dwaj powołani przez barona Sanna świadkowie, którzy zgodnie twierdzili, że widzieli baronową, gdy ta oddawała się cudzołóstwu z jednym ze służących. Linnamèn słuchał ich przez kilka chwil, po czym poprosił straż, by wyprowadziła jednego ze świadków. Gdy tamten znalazł się poza zasięgiem jego głosu, król zwrócił się do drugiego z nich:

– Gdzie dokładnie doszło do tego czynu?

– W bibliotece barona.

– A panowie znajdowali się wówczas… gdzie właściwie?

– Za jednym z regałów.

– Hm. Rozumiem, że nie mogli panowie interweniować, by chronić honor barona.

Ktoś z obecnych zachichotał. Śmiech, który miał być dyskretny, poniósł się zgoła niedyskretnym echem po wielkiej sali. Na twarzy Liln pojawił się wyraz rozbawienia. W Ingmarze panuje znacznie większa niż w Nort swoboda obyczajów. W oczach księżniczki cała ta sytuacja musiała być zgoła absurdalna.

Pod wpływem spojrzenia króla świadek zarumienił się, lecz nie odpowiedział.

– Jeszcze jedno pytanie. Ile okien znajduje się w bibliotece barona?

Świadek poszukał wzrokiem barona Sanna, ale Apillen, mistrz ceremonii, który przy takich okazjach pełnił też obowiązki sądowego woźnego, zaraz przywołał go do porządku:

– Proszę patrzeć na Jego Wysokość Króla i odpowiedzieć na pytanie.

– Trzy – odparł świadek po długim namyśle.

Oskarżona o cudzołóstwo żona barona, która – zgodnie z prawem – nie mogła zabrać głosu, po raz pierwszy od rozpoczęcia tego upokarzającego spektaklu podniosła głowę.

Przyprowadzono drugiego świadka. Kiedy Linnamèn i od niego usłyszał, że do zajścia doszło w bibliotece, zadał ponownie pytanie o liczbę okien.

– Cztery – odparł spłoszony świadek. Linnamèn skierował wzrok na barona Sanna, który najwyraźniej poczuł się nieswojo. Im niżej opuszczała się głowa barona, tym wyżej podnosiła się twarz jego żony.

– Miałem okazję odwiedzić pałac barona przed rokiem – powiedział król. – Zajrzałem przy okazji do biblioteki. Nie wydawało mi się wówczas, by wielu domowników miało to w zwyczaju. Może dlatego, że to takie ponure miejsce – całe zabudowane regałami, bez jednego nawet okna.

– Za kłamstwo i obrazę królewskiego majestatu grozi kara… – Apillen zaczął głośno recytować odpowiednią regułę, ale Linnamèn zdecydowanym gestem uciął jego przemowę. Wiedział, że taki wyrok zaciążyłby nie tylko na baronie, ale i na całej jego rodzinie.

– Nie o to tu chodzi. Pan chce się rozwieść z żoną – zwrócił się do barona. – Słyszałem, że panna Links z Loch Scarland już szykuje się do ślubu z panem.

Baron Sann poczerwieniał jeszcze bardziej. Zastanawiałem się, czy to możliwe, że nikt nie powiedział mu, iż Linnamèn miał w zwyczaju rozmawiać ze wszystkimi o wszystkim. Król nie gardził nawet plotkami, jakimi wymieniali się czasem po kątach służący.

– A czy pani – zwrócił się do baronowej – także chce się rozwieść z mężem?

Baronowa Sann skierowała na króla wzrok pełen wątpliwości.

– Mam dzieci, panie – powiedziała wreszcie cicho. Kiedy Linnamèn po raz kolejny spojrzał na barona, w jego oczach widać było gniew.

– Rodzina musiałaby przyjąć rozwódkę – wyjaśniłem księżniczce Liln. – Ale ona i jej dzieci byliby na cenzurowanym, na łasce i niełasce bliskich. Biedna kobieta. Po czymś takim pewnie sama chciałaby uciec od męża, ale boi się konsekwencji.

– Proszę zanotować wyrok sądu – Linnamèn zwrócił się do wyniosłego jak zawsze Apillena. – Małżeństwo barona Sanna zostanie rozwiązane, pod warunkiem że baron zrzeknie się połowy majątku na rzecz swojej żony i dzieci. Baronowa Sann zachowa prawo przebywania w swojej dotychczasowej posiadłości, a także prawo do tytułu. Również jej dzieci zachowają prawo dziedziczenia tytułu, bez względu na to, czy baron Sann postanowi wejść w ponowny związek małżeński. Jeśli baron nie zobowiąże się do przestrzegania tych warunków, małżeństwo nie zostanie rozwiązane. Wówczas jednak baronowa Sann oraz jej dzieci znajdą się pod specjalną opieką korony Nort, a każdy, kto wyrządzi im krzywdę, wyrządzi krzywdę bezpośrednio królowi Nort i będzie odpowiadał za takie właśnie przestępstwo.

Po zakończonej rozprawie baron Sann najwyraźniej nie miał nic do powiedzenia. Wymienił tylko kilka chłodnych grzeczności ze swoimi sąsiadami z prowincji Undon, baronami Kannem i Ewinem. Jego skwaszona mina świadczyła o tym, że nie był pewien, czy powinien odczuwać gniew z powodu przekreślenia własnych planów czy ulgę płynącą z tego, że król nie skazał go za obrazę majestatu. Z kolei baronowa najwyraźniej miała do powiedzenia wiele, ale Linnamèn szybko uciął jej wyjaśnienia. Zdążył już dostrzec Liln i z całych sił starał się przyspieszyć ostatnie formalności. Gdy przedzierał się w naszą stronę, nieustannie przez kogoś zatrzymywany, jego postać wyróżniała się na tle dworzan, urzędników i baronów białym strojem, tak rzadko spotykanym w Nort, gdzie kolor ten był zarezerwowany na czas żałoby. Od dnia swojego powrotu do pałacu Linnamèn nosił się w ten właśnie sposób: wyjątkowo skromnie, zawsze w barwie śniegu i melancholii.

– Nie wygląda pan zbyt dobrze – powiedziała Liln, nie spuszczając oka z Linnamèna.

– Jestem ostatnio trochę…

– Rozumiem. Zanim wyjechałam z Ingmaru, widziałam się z Johanną. – Zerknęła na mnie.

– Aha – wymamrotałem, zastanawiając się, czy moja mina jest po prostu głupia, czy idiotycznie głupia. Liln dyskretnie odwróciła wzrok i posłała wesołe spojrzenie Linnamènowi, który najwyraźniej coraz bardziej się niecierpliwił, nie mogąc opuścić sali.

– Prosiła, abym to panu dała. – W dłoni księżniczki pojawił się niewielki przedmiot, owinięty w kawałek drogiego materiału. Biorąc go do ręki, rozpoznałem charakterystyczny kształt.

– Czy to…

– Jestem tylko posłańcem, panie doktorze. – Księżniczka się uśmiechnęła. – Myślę, że Johanna chciała w ten sposób przesłać panu pozdrowienia.

Od kontynuowania niezręcznego wątku wybawił mnie król, który wreszcie zdołał przedrzeć się do nas przez tłum dworzan. Idący krok w krok za nim Apillen trzymał głowę tak wysoko, że wydawało się, iż zaraz przebije nią sufit.

– Tak się cieszę, że jesteś – powiedział król, ściskając Liln. Na jego twarzy, oprócz rzadko ostatnio widywanej radości, malowało się napięcie. – Przykro mi, że musiałaś oglądać ten ponury spektakl.

– Doktor Søren wyjaśnił mi kontekst. Biskupi są trudni w negocjacjach, prawda?

– Nawet sobie nie wyobrażasz.

Wyraz twarzy Liln wyraźnie świadczył o tym, że sobie wyobrażała. Jako księżna Ingmaru nie miała rzeczywistej władzy wykonawczej. Jej zadanie polegało na mediowaniu między frakcjami Kongresu, często tak skłóconymi, że trzeba było nie lada dyplomatycznego zmysłu, determinacji i inteligencji, by ogarnąć ten chaos. Liln nie tylko posiadała te cechy, ale i potrafiła je ubrać w budzącą sympatię życzliwość, przesyconą subtelnym poczuciem humoru. Widząc reakcję księżniczki, Linnamèn zaczął się śmiać z własnych słów. Najwyraźniej zorientował się w nieadekwatności swych doświadczeń do tego, z czym na co dzień mierzyła się Liln. Ustrój Nort jest przecież całkowicie przeciwstawny do ustroju Ingmaru – tutaj król ma władzę wręcz absolutną. To, że Linnamèn nie chciał korzystać z niektórych narzędzi kontroli, nie oznaczało wcale, że nie miał ich do dyspozycji.

– Biskupi nie odpuszczą łatwo – zauważyłem. – Będą cytować najświętsze księgi, by udowodnić, że kobieta z natury jest podległa mężczyźnie.

– Rafael Gabriel ma ciekawą teorię na temat tej interpretacji – odparł król z błyskiem w oku.

– A właśnie, gdzie jest brat Rafael? – zapytała Liln.

Wymieniłem z królem znaczące spojrzenia.

– Jest… gdzieś w pobliżu – odpowiedział Linnamèn.

Prawdę mówiąc, od tygodni nikt nie wiedział, gdzie zaszył się spowiednik Linnamèna. O tym, że był wciąż w pałacu i że żył, można było sądzić jedynie na podstawie wciąż znikających z pałacowej spiżarni butelek wina. W ciągu krótkiego panowania Linnamèna Rafael zdążył nas przyzwyczaić do rozmaitych ekscesów. Znikanie było jak dotąd najspokojniejszym i najcichszym z nich wszystkich, dlatego nikt specjalnie nie przejmował się jego nieobecnością. Jedynie król od czasu do czasu zdawał się popadać w głęboką zadumę nad dziwnym zachowaniem swojego przyjaciela.

– Powiedz, proszę, że nie wyjeżdżasz już jutro – zwrócił się Linnamèn do księżniczki.

– Najpóźniej po Święcie Zimowego Przesilenia – odpowiedziała.

– Dobre i to.

W tym momencie trzymający się nieco z boku, nieruchomy niczym hieratyczny pomnik Apillen uznał za stosowne włączyć się do rozmowy:

– Mamy w pałacu sporo gości. Przede wszystkim baronów i biskupów. Ale jest też kilku ministrów z Drei. Lada dzień spodziewamy się lorda Tannisa z Lid-ur z córką Elli. Panna Tannis jest w trakcie zagranicznej podróży, w którą ojciec wysłał ją, aby mogła nabrać bardziej światowego obycia – wyjaśnił.

To, do czego owo obycie miałoby być przydatne, pozostawało tajemnicą poliszynela. Linnamèn na swój sposób był bardzo powściągliwy, a lord Tannis i jego córka także nie obnosili się ze swoimi nadziejami, jednak zaproszenie ich do pałacu postrzegano jako zapowiedź rychłych zaręczyn. Elli Tannis nie była może z pragmatycznej perspektywy idealną kandydatką na królową – nie mogła wnieść w posagu żadnych ziem, które powiększyłyby terytorium państwa, ani zapewnić panującej dynastii istotnych koligacji – ale pochodziła z najzamożniejszej gałęzi lid-urskiej arystokracji i była skromną, cichą dziewczyną o doskonałych manierach. Poza tym po trzech latach, w trakcie których Linnamèn zwlekał z ożenkiem, wszyscy z ulgą powitali fakt, że jakaś kandydatka na królową w ogóle się pojawiła.

– Komnaty Waszej Wysokości będą zaraz gotowe – powiedział Apillen tonem świadczącym o niewzruszonej pewności co do sprawczej mocy własnych słów. Zastanawiałem się – i dam głowę, że Liln pomyślała w tej chwili o tym samym – jak zamierzał zrealizować to „zaraz”, skoro księżniczka dopiero co przyjechała, a z tego, co było nam wiadomo, mistrz ceremonii nie potrafił telepatycznie kontaktować się z podwładnymi. Apillen sprytnie wybrnął z sytuacji:

– Być może Wasza Wysokość przed udaniem się do swoich komnat zechciałaby się posilić?

– Koniecznie – podchwycił Linnamèn. – Musisz coś zjeść. Doktorze, dołączy pan do nas?

– Tylko na chwilę.

Linnamèn nie lubił korzystać z wielkiej jadalni, w której posiłek mogło wygodnie spożywać osiemset wysoko urodzonych osób równocześnie. Od czasu jego intronizacji organizowano w niej jedynie przyjęcia z okazji znaczących państwowych uroczystości. Wkrótce to właśnie tutaj miały się odbyć obchody Święta Zimowego Przesilenia. Poza takimi okazjami Linnamèn jadał zwykle w mniejszej sali. Tam też zaprowadził Liln.

W obiedzie uczestniczyło kilku wyższych biskupów, łącznie z królewskim kapelanem, biskupem Merlinem. Obecni byli także baronowie (oprócz barona Sanna) z żonami i dorosłymi dziećmi oraz zagraniczni goście z Drei. Ponieważ zbliżało się święto, rozmowy przy stole tylko luźno nawiązywały do polityki wewnętrznej. Wszystkim udzielał się już nastrój pogodnego lenistwa. Zadowolenie było szczególnie widoczne na twarzach biskupa Merlina i siedzącego przy jego boku lorda Eustachego. Obaj raz po raz rzucali wesołe spojrzenia w stronę króla i – racząc się doskonałą cytrynówką z Drei – opowiadali ministrowi sprawiedliwości z tego kraju jakieś ciekawe historie. Linnamèn był pogrążony w rozmowie z Liln, ale najwyraźniej co nieco z dyskusji Merlina i Eustachego do niego docierało, bo w pewnym momencie roześmiał się i spojrzawszy na dreiańskiego ministra, powiedział:

– Panie ministrze, zapewniam pana, że opowieści na ten temat są mocno przesadzone. Nigdy nie nauczyłem się porządnie strzelać.

– Ale nie zaprzeczy Wasza Wysokość, że odkrył złodzieja ornejskich insygniów książęcych dzięki analizie menu sporządzonego przez nadwornego kuchmistrza. – Eustachy się uśmiechnął.

– To duże uproszczenie, ale rzeczywiście, serwowana tamtego dnia zupa pomidorowa okazała się jedną ze wskazówek.

– Prawdą jest też, że zabójcę szeryfa z Erind zidentyfikował Wasza Wysokość dzięki pewnej krowie, która wpadła do studni – dodał Merlin. Jego wielkie, niebieskie oczy śmiały się z pomarszczonej, brązowej twarzy. Podobno biskup wzbogacił się o doskonałą opaleniznę podczas lat spędzonych na misjach w Drei. Co ciekawe, opalenizna ta nawet nie zbladła w czasie ostatnich trzech lat, które Merlin spędził już w zwykle pochmurnym centralnym Nort.

– Z tego, co pamiętam, to była koza, nie krowa.

– A mordercę biskupa z Laiec rozpoznał Wasza Wysokość po odgłosie, jaki wydawały jego buty przy chodzeniu po twardym podłożu – włączył się do rozmowy biskup Issen.

– Do dziś nie rozumiem, jak można było tak długo ignorować tę poszlakę.

– Wszystko to naprawdę niezwykłe opowieści – odezwał się minister z Drei, którego oczy w miarę słuchania stawały się coraz większe i okrąglejsze. – Ale nie mogę uwierzyć w historię o Żabibrzuchu, rzecznym smoku ani w pogłoski o tym, że jedną ze spraw udało się Waszej Wysokości rozwiązać, kiedy przez dwie godziny był Wasza Wysokość zamknięty w trumnie.

– To ostatnie potwierdzam – wtrąciła się Liln, odstawiając kielich czerwonego lid-urskiego wina. – Byłam przy tym. Przerażające doświadczenie.

– Miałem stały dostęp do tlenu. – Król machnął ręką. Patrząc na niego, miałem wrażenie, że tęsknił za czasami, kiedy jeszcze jako książę mógł wędrować po świecie i dawać upust swojej pasji rozwiązywania wszelkich zagadek.

– Czy Jej Wysokość zechce nam zdradzić, czy podczas ostatniej podróży z Portes-des-Oranges do Kamielnu król dokonał jakichś niezwykłych odkryć? – zapytał wesoło biskup Merlin, nawiązując do wydarzeń z zeszłego lata, kiedy to Liln i Linnamèn w ramach wakacyjnego odpoczynku przemierzali razem incognito ingmarsko-nortańską granicę w towarzystwie zaledwie kilku najbardziej zaufanych osób. Nie była to pierwsza taka wyprawa – Linnamèn lubił czasem nierozpoznany obchodzić na piechotę swój kraj. Zanim został królem, podobno towarzyszył Liln w podobnych wędrówkach po Ingmarze. Jednak na wzmiankę o ostatniej podróży z Portes-des-Oranges do Kamielnu król poruszył się niespokojnie, posyłając księżniczce krótkie, lecz intensywne spojrzenie. Liln, jak gdyby tego nie dostrzegając, odpowiedziała biskupowi tym samym pogodnym tonem:

– Obawiam się, że – nie licząc pięknych krajobrazów – jedyne jego odkrycia dotyczyły tego, że nie lubi lokalnej owczej zupy, a w L’Orangil deszcz pada tylko co trzeci dzień, nie zaś – jak w Kamielnu – co drugi. Bo o tym, że ingmarskie trakty są szersze niż nortańskie, wiedział już wcześniej. Jeśli natomiast ktoś wmawiał państwu, że sprawę szantażysty biskupa Erenwalda Linnamèn rozwiązał dzięki dwóm szpilkom, to jest to bzdura – dodała niby to poważnie.

– A co? Szpilek było więcej? – Lord Eustachy spojrzał rozbawiony na księżniczkę.

– Owszem. Sześć. I nie były to szpilki, tylko igły.

– Obiecałaś, że nikomu nie powiesz. – Król zaśmiał się.

– Trudno, zasłużyłeś sobie.

– Czym?

– Do dzisiaj nie wyjaśniłeś mi, skąd wiedziałeś, że żona kongresmena Arniego miała romans z pisarzem Saturnianim i że to ich nieślubny syn zabił przybraną córkę brata kongresmena. – Liln powiedziała to tak szybko i z taką wprawą, że wszystkie osoby siedzące przy stole, zdezorientowane tą niecodzienną konstelacją międzyosobowych powiązań, musiały się roześmiać, a przynajmniej uśmiechnąć. Nawet baronowie Kann i Ewin, wciąż markotni po ostatniej rozprawie, wymienili wesołe spojrzenia.

– Liln, mówiłem ci przecież, zdradził ich pies.

– Pies dozorcy gruntów kongresmena?

– Nie, pies kochanka starszej siostry nieślubnego syna kongresmena.

– No i wszystko jasne – Liln wzruszyła ramionami. Zieleń jej oczu przybrała wesoły odcień leśnego mchu. Księżniczka uraczyła się kawałkiem mandarynki, podczas gdy pozostali zanosili się śmiechem.

– Nic pan nie zje, panie doktorze? – zwrócił się do mnie Linnamèn po dłuższej chwili, kiedy rozmowa przy stole rozbiła się na szereg mniejszych konwersacji, a Liln była zaangażowana w uprzejmą wymianę zdań z baronówną Kanisston, której chyba nie do końca odpowiadało to, że posadzono ją blisko władczyni tak podejrzenie liberalnego państwa jak Ingmar. Biedna baronówna co kilka chwil posyłała błagalne spojrzenia siedzącej naprzeciwko córce lorda Eustachego, ale ta nie była w o wiele lepszej sytuacji – u jej boku usytuowano jednego z ingmarskich kongresmenów, który nieustannie zagadywał ją łamanym nortańskim. Kongresmen, najwyraźniej nie do końca świadomy kulturowych różnic, pewnie starał się być miły, jednak za każdym razem, gdy się do niej zwracał, lordówna podskakiwała, tak jakby obawiała się, że zaraz zostanie zaatakowana.

– Nie, dziękuję. – Ukłoniłem się w odpowiedzi na pytanie króla. Zaraz też postanowiłem skorzystać z okazji: – Wrócę już do pracy.

– Proszę na siebie uważać – powiedział Linnamèn.

W kieszeni czułem ciągle niewielki ciężar tajemniczego prezentu od Johanny. Na myśl o nim całkowicie straciłem zainteresowanie podjętą wcześniej wyprawą do kuchni. Tak szybko, jak to tylko możliwe, wróciłem do gabinetu. Chciałem czym prędzej schować gdzieś, usunąć spoza zasięgu mojego wzroku owiniętą w materiał buteleczkę. Zbyt dobrze pamiętałem, co działo się ze mną, gdy ostatnim razem piłem krew Johanny – mieszkającej obecnie w Ingmarze bratanicy Linnamèna, która – podobnie jak ja – miała częściowo wampirze pochodzenie. O tym, że była blisko spokrewniona z królem, wiedzieli niemal wszyscy, nigdy jednak nie mówiono o tym głośno. Sprawa jej pochodzenia do dziś zresztą budzi grozę tych, którzy się z nią zapoznali.

Nienaruszona buteleczka tkwiła w głębi najniższej szuflady biurka, a ja – usilnie starając się o niej nie myśleć – zabrałem się za porządkowanie znienawidzonych dokumentów. Niektóre kartki dosłownie rozpadały się w moich palcach, inne były zupełnie nieczytelne. Dokumentacja obejmowała kartoteki chorych sprzed prawie trzydziestu lat. Kiedyś zapewne ktoś poukładał je według znanego sobie klucza, ale teraz trudno byłoby go odtworzyć – może został bezpowrotnie zaburzony podczas przenoszenia pudeł. Niecierpliwie przerzucałem kolejne kartki: drobne wypadki służących, przypadki chorób zakaźnych, zawały serca, udary, dolegliwości gastryczne dworzan, starannie tuszowane przypadki chorób wenerycznych w królewskiej rodzinie, uporczywy kaszel, chroniczny katar, zaburzenia psychiczne, zgony spodziewane, zgony niespodziewane, ciąże, porody… Wszystko to składało się na standardowy obraz pałacowego życia. Pojedyncze przypadki, zgodnie z od stuleci praktykowanym wzorem, powinny zostać odzwierciedlone w miesięcznych, kwartalnych i rocznych statystykach. Z lekkim zdziwieniem odnotowałem fakt, że nie dołączono ich do akt. Przed trzydziestoma laty musiano sporządzać je dokładnie tak samo jak teraz. Aby zagłuszyć ciągle dobijające się do mojego mózgu myśli o Johannie i jej krwi, poświęciłem temu drobiazgowi nieco więcej uwagi, niż na to zasługiwał, i wzmogłem wysiłki związane z porządkowaniem sterty starych dokumentów.

Statystyk nigdzie nie było. Za to z przeglądanych przeze mnie dokumentów zaczęło się wyłaniać coś na kształt niepokojącego wzoru. Za drzwiami mojego gabinetu było już bardzo cicho. Zegar wskazywał późne godziny nocne, a ja wciąż jeszcze uparcie szperałem w papierach, porównywałem daty, pobieżnie analizowałem niektóre przypadki. Po kolejnych dwóch godzinach, kiedy długa, zimna nortańska noc trwała w najlepsze, zauważyłem zbieżność dat, która już na początku powinna dać mi do myślenia, a teraz wywołała we mnie uczucie niesprecyzowanego lęku. Przerwałem poszukiwania i, trzymając na kolanach kilka teczek, wpatrzyłem się w okno, za którym nie było nic oprócz chłodnego, rozgwieżdżonego nieba. Po prawdzie gdzieś tam w dole tkwiło jeszcze miasto otaczające pałac, o tej porze zapewne tak samo ciche i uśpione jak on, ale ja czułem się tak, jakby wokoło nie było żadnych ludzi. Wiedziałem już, że trafiłem na coś zimniejszego niż ta noc i czarniejszego niż niebo nad skutym lodem pałacem. I nie miałem pojęcia, co z tym zrobić.

Jedyna osoba, którą mogłem zapytać o zdanie w tej sprawie, była paradoksalnie tą, z którą wcale nie miałem ochoty się spotkać. Potworny skurcz – nie wiem, głodu czy lęku – szarpnął moimi wnętrznościami. Jak miałem znaleźć Rafaela Gabriela? Pomyślałem o buteleczce z krwią Johanny. To byłby niezły pretekst, prawda? Odrzuciłem jednak ten koncept. Krew Johanny, częściowo ludzka, częściowo wampirza, mogłaby zadziałać w sposób całkowicie niekontrolowany, zwłaszcza teraz, kiedy byłem tak bardzo głodny. Nie mogłem ryzykować. Ostatnim, czego potrzebował Linnamèn próbujący udowodnić Nortanom, że ludzie mogą dojść do porozumienia z Innymi, czyli na przykład wilkołakami i wampirami, był żądny krwi półwampir, latający nocą po pałacu w poszukiwaniu ofiar, w niekontrolowanym przypływie instynktów wyostrzonych przez spożycie krwi Innej.

Myślałem o Johannie. W Nort nigdy nie była szczęśliwa. Czy była szczęśliwa w Ingmarze, do którego wysłał ją trzy lata temu król? Sprawiała wrażenie kogoś, komu obce są tego typu kategorie. Byliśmy zupełnie sobie przeciwstawni, choć łączył nas fakt, że oboje przez lata ukrywaliśmy swoje pochodzenie. W Nort, w którym ludzie przez wieki prowadzili wojny z Innymi, ryzykowne było przyznawanie się do bycia potomkiem wampirów lub wilkołaków. Za czasów Glibannèna zadręczono na śmierć ostatniego wolno żyjącego nortańskiego nosferatu. I chociaż Linnamèn nie kontynuował polityki swojego brata względem Innych, nie wszyscy jego poddani łatwo przestawili się na bardziej tolerancyjne myślenie. W takiej sytuacji każdy Nortanin mający mieszane pochodzenie wciąż musiał dokonywać bolesnych wyborów. Od czasu, gdy Linnamèn oddał ją pod opiekę Liln, Johanna konsekwentnie wybierała bycie Inną. Ja próbowałem być człowiekiem.

Bywają takie chwile, kiedy moje nieludzkie umiejętności mogą się do czegoś przydać. Linnamèn doskonale o tym wiedział i chyba miał nadzieję, że będę z tego faktu korzystał. Tak jak teraz.

Przestawianie się na wampirzy tryb postrzegania rzeczywistości nie jest nigdy łatwe, zwłaszcza kiedy jest się głodnym. Zmysły wyostrzają się, za to niektóre wyższe uczucia całkowicie zanikają. Siedząc wciąż pośrodku gabinetu, rozpoznałem skalę swojego głodu – był pierwotny, zatrważający niczym samopożerająca się pustka. Musiałem skupić cały wysiłek mojej ludzkiej woli, by wsłuchać się w śpiący pałac. Każdy szmer był teraz dla mnie tak wyrazisty, jakby dobiegał z najbliższego otoczenia.

Znalazłem Rafaela jednak nie po słuchu, lecz po zapachu. Z wszystkich pijaków, jacy mieli szczęście być wtedy w pałacu, tylko on cuchnął najbardziej konsekwentnie. Upewniwszy się, że wiem, gdzie go szukać, ruszyłem mu na spotkanie.

Otworzył mi po wielu minutach, kiedy byłem już bliski decyzji o wyważeniu drzwi dawno nieużywanej komórki, którą wybrał sobie na schronienie. Jej wnętrze przypominało mysią norę – Rafael naznosił do niej tyle prowiantu i wina, że sprawiało to wrażenie, jakby szykował się do przetrzymania całej zimy w tym wilgotnym, choć ciepłym miejscu, gdzie za posłanie najwyraźniej służyły mu worki po mące, a za krzesło opróżniona już beczka po piwie.

Starałem się nie patrzeć na jego brudny, od tygodni niezmieniany habit. Rafael wyglądał tak, jakby był w głębokiej depresji spowodowanej tym, że mimo usilnych wysiłków nie udało mu się jeszcze zapić na śmierć. Swego typu biologicznym fenomenem miało na zawsze pozostać dla mnie to, jak można prowadzić taki tryb życia i zachowywać taką jasność umysłu. Chociaż bowiem Rafael bardzo się starał, najwyraźniej nigdy nie udawało mu się upić do nieprzytomności.

– Co jest? – zapytał swoim niskim głosem, kontrastującym z jego nadmiernie – nawet jak na Nortanina – wysoką sylwetką chudzielca o jasnych włosach. – Król umarł?

– Dziwny żart jak na kogoś, kogo jedynym przyjacielem jest właśnie król.

– Dziwny ton jak na kogoś, kto jest konowałem, a nie kaznodzieją.

Nie przepadałem za Rafaelem, a on nie udawał, że mnie lubi. Na całym świecie istniały może ze trzy osoby, które zakonnik darzył szacunkiem, a jeszcze mniej takich, które traktował z sympatią. Z pewnością nie zaliczałem się do żadnej z tych grup.

– Powiesz wreszcie, o co chodzi? – zapytał, odkorkowując butelkę, nie wiedzieć którą już tej nocy. – Nie mów, że się za mną stęskniłeś.

– Ani trochę. Potrzebuję twojej rady.

– Białe ingmarskie jest lepsze od czerwonego lid-urskiego.

– Nie chodzi mi o wino.

– O niczym innym nie mam pojęcia.

– Nie wiem, dlaczego król uparcie cię tu trzyma. Nie rozmawiałbym jednak z tobą, gdybym nie był przekonany, że dobro Linnamèna jest dla ciebie ważne.

– Ważniejsze niż dla niego samego – mruknął Rafael.

– Nie mogę z tym pójść do księżniczki Liln…

– Liln jest w pałacu? – Rafael wszedł mi w słowo, nieoczekiwanie podnosząc na mnie trzeźwe i ożywione spojrzenie oczu w różnych kolorach – niebieskim i zielonym.

– Przyjechała dzisiaj.

– A więc jednak ją tu ściągnął. Po prostu nie umie jej nie powiedzieć – mruknął do siebie.

– Ściągnął? – Domyśliłem się, że mówił o królu. – Zajrzała tu przelotnie, w drodze z Ornei.

– Jasne – prychnął Rafael. – Zapewne w odpowiedzi na jakieś sugestywne zdanie z któregoś listu. Droga Liln, proszę, przyjedź, bo zamierzam zrobić najgłupszą rzecz w swoim życiu i chcę, żebyś przy tym była.

– Nie mam pojęcia, o czym mówisz.

Przemknęło mi przez myśl, że dziwne zachowanie Rafaela Gabriela może być skutkiem nieporozumienia z królem. Byłoby to jednak dość dziwne. Rafael bez ogródek wygłaszał swoje opinie, a Linnamèn ze spokojem, a często wręcz szczerym zainteresowaniem, wysłuchiwał jego nawet najbardziej niewybrednych komentarzy. Jeśli teraz było inaczej, to dziwne zniknięcia spowiednika mogły wynikać z dwóch rzeczy: albo Rafael obraził się na króla, albo – i to było znacznie bardziej niepokojące – straszliwie się o niego martwił.

– A ja nie mam nadal pojęcia, co tu robisz.

Rzuciłem mu pod nogi wyszperane w starych dokumentach kartoteki. Spojrzał na mnie pytająco, sygnalizując, że nie zamierza do nich zajrzeć.

– To karty chorych sprzed prawie trzydziestu lat – wyjaśniłem. – Coś działo się wtedy w pałacu. Coś, co powinno znaleźć odzwierciedlenie w statystykach, które jednak najprawdopodobniej ktoś celowo usunął z archiwum. Najprościej mówiąc… dwadzieścia osiem i dwadzieścia dziewięć lat temu wiele kobiet umarło w pałacu w wyniku komplikacji podczas porodu.

Rafael siedział na podłodze, opierając się o ścianę. Miałem wrażenie, że na chwilę z jego twarzy spadła maska pijanego błazna i wyłoniło się spod niej zupełnie inne oblicze.

– Matka Linnamèna umarła podczas porodu – przypomniał to, o czym doskonale obaj wiedzieliśmy. Usiadłem naprzeciwko niego i przez długą chwilę milczeliśmy.

– To może nic nie znaczyć – powiedziałem wreszcie. – Te przypadki – wskazałem głową na leżące na podłodze dokumenty – dotyczyły głównie żon urzędników. Istnieją różne wyjaśnienia. Jakaś choroba, indywidualne schorzenia, zwykły zbieg okoliczności…

– Nad czym ty się w ogóle zastanawiasz? – Rafael zwrócił się do mnie agresywnym tonem. – Chcesz mu o tym powiedzieć? Teraz?

– Wiem, to nie najlepszy moment. Niedługo pewnie ogłosi zaręczyny z panną Tannis. Nie chciałbym, aby coś zakłóciło…

– Do diabła z zaręczynami. To szopka nakręcona przez baronów. Linnamèn o tym wie i na samą myśl zbiera mu się na mdłości, ale idzie w zaparte. A miał być inny niż oni wszyscy… Nie o to zresztą chodzi. Co chcesz osiągnąć, podsuwając mu kolejny kawałek okropnej układanki, jaką jest jego życie rodzinne? Jak myślisz, co się stanie, gdy mu to pokażesz? Przecież nie przejdzie nad tym do porządku dziennego. Zacznie znów szperać w przeszłości, rozwiązywać jakąś zapomnianą przez wszystkich sprawę. Odkryje kolejne świństwa Glibannèna albo kogoś z jego otoczenia, a dla siebie znajdzie kolejny dowód na to, że urodził się po stronie cienia.

Rafael Gabriel, choć był zakonnikiem, rzadko posługiwał się cytatami ze świętych ksiąg. Tym bardziej zdziwiłem się, gdy zrobił to teraz.

– Linnamèn nie jest przecież winien… Nie mógłby myśleć, że…

– Nie mógłby? Cokolwiek Linnamèn robi, musi wiedzieć, że pozostaje to w sprzeczności z poglądami tych, którzy przed nim zasiadali na tronie.

– Nie może mieć wyrzutów sumienia z powodu Glibannèna! Jego brat był katem, nie królem.

– Linnamèn nie porównuje się z Glibannènem, lecz ze swoim ojcem, Aribannènem. – Rafael zrobił krótką pauzę, po czym wyjaśnił spokojniej: – Wszystkie reformy, które teraz przeprowadza lub próbuje przeprowadzać, wszystkie decyzje związane ze statusem Innych… Linnamèn podejmuje je w zgodzie ze swoimi przekonaniami i sumieniem, ale równocześnie wie, że w większości przypadków przekracza prawo swego ojca. A ty chcesz jeszcze bardziej angażować go w proces rozliczania się z przeszłością, od której i tak nie może się uwolnić.

Ton Rafaela dotknął mnie bardziej niż sens jego słów. Część mnie przyznawała mu rację, ale równocześnie coś przekornie namawiało do polemiki z upartym zakonnikiem.

– Myślę po prostu, że Linnamèn ma prawo wiedzieć. Tak jak mówiłem, w tym wszystkim niekoniecznie musi chodzić o jakąś złowrogą ingerencję…

– Gdybyś w to wierzył, nie siedziałbyś tutaj. A ty, będąc na jego miejscu, chciałbyś wiedzieć?

– Tak – odpowiedziałem od razu, jednak zdecydowanie za szybko. Refleksja przyszła dopiero po tym, jak wybrzmiało wypowiedziane przeze mnie słowo.

– Nie wiem – poprawiłem się. – W jego sytuacji…

– Chcesz mu powiedzieć, żeby zrzucić z siebie ciężar. Razem z wiedzą przekażesz mu też odpowiedzialność za to, co zrobić z tą sprawą. Nie chodzi ci o niego, ale o siebie.

Tym razem nie tylko ton, ale i sens wypowiedzi Rafaela bardzo mnie ubódł. Jego słowa wydały mi się okrutne i niesprawiedliwe. Odgryzłem się więc tym samym:

– Przynajmniej spełniam swoje względem niego obowiązki. W odróżnieniu od ciebie.

– Nie musisz słuchać jego spowiedzi. – W jego głosie nie było już śladu gniewu. Znowu odniosłem wrażenie, że spod maski błazna wygląda smutna twarz cierpiącego człowieka.

– Z tego, co widzę, ty też najwyraźniej od dłuższego czasu tego nie robisz.

Rafael westchnął ciężko i przeczesał długimi palcami pozlepiane od brudu i potu włosy. Potem spróbował wstać.

– Będziesz musiał pomóc mi dotrzeć do mojej celi – powiedział.

– Po co? – zapytałem nieufnie. Trudno było uwierzyć, że moje słowa w jakikolwiek sposób mogły na niego wpłynąć.

– Myślę, że niedługo coś się stanie.

Nie potrafię zliczyć, ile już razy eskortowałem pijanego Rafaela Gabriela do jego celi. Czasem musiałem go nieść, czasem tylko podtrzymywać, najczęściej jednak w dość brutalny sposób wlokłem go długimi korytarzami pałacu. Tym razem różnica polegała na tym, że w ogóle się nie opierał. Potulnie – jak na swoje zwyczaje – powłóczył nogami, szurając wielkimi stopami, odzianymi w podniszczone chodaki, po wyszorowanej na wysoki połysk posadzce. Ktoś, patrząc na ten obrazek, mógłby nas uznać za parę przyjaciół wracających z mocno zakrapianej imprezy. Wzdrygnąłem się na samą myśl.

W drzwiach swojej celi Rafael, zmierzywszy mnie mętnym wzrokiem, powiedział:

– Powinieneś coś zjeść. Wyglądasz jak głodny wampir.

Wracając do swojego gabinetu, zaszedłem na chwilę do królewskiej biblioteki. O tak wczesnej albo – w zależności od punktu widzenia i przyzwyczajeń – późnej porze było tu na ogół pusto. Przy jednym z pulpitów dostrzegłem biskupa Issena, który wertował jakąś wielką księgę – sądząc po dość makabrycznych ilustracjach, związaną z wojnami ludzi z wampirami i wilkołakami. Z pewnym zdziwieniem zauważyłem, że dyżur przy pulpicie bibliotekarza sprawuje sam brat Celest.

– Uch, źle wyglądasz, doktorze – powiedział, podnosząc na mnie wzrok znad sterty notatek i map, które właśnie przeglądał.

– Dziękuję, wszystko w porządku – odparłem lekko poirytowany tym, że znowu ktoś zwraca się do mnie z taką uwagą. Nie mogąc się powstrzymać, dodałem zaraz: – Ty także nie jesteś chyba w najlepszej formie.

Celest był, tak samo jak Rafael Gabriel, członkiem Zakonu Alberta, szczęśliwie jednak miał zupełnie inne usposobienie niż królewski spowiednik, z którym znał się jeszcze z czasów, kiedy obaj przebywali w klasztorze w Loch Scarland. Mówiąc krótko, Celest prezentował typ inteligentnego, spokojnego i metodycznego zakonnika. Tuż po objęciu tronu Linnamèn mianował go królewskim bibliotekarzem, oddając mu pod opiekę archiwa. Starszy brat Celesta, Kalikst, został natomiast szefem pałacowej ochrony. Obaj byli znani królowi jeszcze z czasów jego licznych wędrówek i do obu miał zaufanie prawie równie wielkie jak do Rafaela Gabriela.

– Głowię się, doktorze – odpowiedział Celest z uśmiechem.

– Jakiż to problem może zaprzątać myśli królewskiego bibliotekarza? – zaciekawiłem się.

– Trzy lata to wystarczająco długo, by mnich tak leniwy jak ja zdołał uporządkować wszystkie katalogi, zrobić spis księgozbioru z natury i wprowadzić najnowszy system archiwizacji akt. Następnym moim zadaniem będzie rozpoczęcie spisywania Kronik Króla Linnamèna. I to, Sørenie, jest moja gehenna.

– Dlaczego?

– Czytałeś kiedyś którąkolwiek z królewskich kronik?

– Przeglądałem, owszem – odparłem oględnie.

– Straszne nudziarstwo, prawda?

– Okropne.

– Tyle że – z perspektywy kronikarza – jest to nudziarstwo łatwe do opracowania. Problem w tym, że historia Linnamèna, zwłaszcza sprzed wejścia na tron, jest… szczególnie zawiła. Nie kronikarz jest tu potrzebny, lecz autor powieści kryminalnych i detektyw w jednym.

Pokiwałem ze zrozumieniem głową. Po śmierci króla Glibannèna ówczesny szef ochrony, Carl Gustaw, pokazywał nam imponujących rozmiarów archiwa dokumentujące detektywistyczną działalność Linnamèna. Były tam sprawy morderstw, kradzieży, porwań, oszustw, malwersacji i wszelkich innych możliwych zbrodni i wykroczeń. Wszystkie one przyniosły Linnamènowi sławę – oczywiście głównie poza granicami Nort, bo w kraju raczej nie wymieniano głośno jego imienia.

– Udało ci się chociaż odtworzyć szlak wędrówek króla? – zapytałem z uśmiechem.

– Gdzie tam… – Celest wskazał na notatki zaściełające jego pulpit. – Mam tu jakieś strzępy informaji, drobne notki prasowe i coś tam jeszcze, ale… to tylko skrawki. W tej układance brak wielu kawałków. Linnamèn nie jest szczególnie pomocny. Znasz go przecież – woli milczeć, niż powiedzieć o samym sobie jakieś dobre słowo. Coś tam wiem od księżniczki Liln, jedną czy dwie opowiastki sprzedał mi za niemałą ilość koniaku Rafael Gabriel… – Celest westchnął ciężko. – Ale przecież nie przyszedłeś po to, aby słuchać moich narzekań.

– Chciałem zerknąć – zapewniam, że zbieżność tematu jest przypadkowa – do Kronik Króla Aribannèna.

– Tak się składa, że mam tu wszystkie tomy. – Celest drgnął, tak jakbym poruszył jakąś drażliwą strunę, i rzeczywiście ze sterty ksiąg zalegających na sąsiednim pulpicie wyciągnął kilka opasłych tomów. – Co dokładnie cię interesuje? Młodzieńcze lata? Udział w wojnach z Innymi? Sukces w bitwie pod Loch Scarland? Traktat wrześniowy? Pierwsze dni panowania?

Przerzucał kolejne tomy z miejsca na miejsce. Robił to na tyle hałaśliwie, że biskup Issen podniósł głowę znad swego pulpitu. Przez chwilę przyglądał mi się niechętnie, po czym poślinił palec i ostentacyjnie wolno przewrócił kolejną kartę księgi. Znajdowała się na niej ilustracja przedstawiająca babkę Linnamèna, królową Akalintę, wbijającą srebrny miecz w gardło ogromnego wampira o twarzy, z której wyzierały pękające z wysiłku gałki oczne.

– Trzecie małżeństwo króla – powiedziałem.

– Och – mruknął Celest. Rzucił mi zaciekawione spojrzenie, ale o nic nie zapytał. Odszukał zaraz odpowiedni tom, podał mi go i wyjaśnił: – Niewiele tu znajdziesz. Autor najwyraźniej nie chciał posypywać solą świeżych ran.

Miał rację. Trzecie małżeństwo Aribannèna trwało zaledwie sześć lat i mniej więcej tyle stron poświęcił mu królewski kronikarz. Zapiski były standardowe: pierwsze dotyczyły pochodzenia matki Linnamèna, jej biografii i wniesionego przez nią posagu. Potem następował ogólnikowy opis skromnej ceremonii weselnej i nadania nowej żonie króla tytułu księżnej. Nieco więcej miejsca kronikarz poświęcił działalności trzeciej małżonki, przede wszystkim aktom dobroczynności oraz sprawowanemu przez nią mecenatowi artystycznemu. Matka Linnamèna najwyraźniej unikała zaangażowania w politykę. Jej śmierć skomentowano zaledwie trzema krótkimi zdaniami: …zmarła w dwunastym dniu zimy ósmego roku panowania króla Aribannèna, wydając na świat syna Linnamèna. Przyczyną zgonu był nadmierny upływ krwi. Pogrzeb odbył się w królewskiej krypcie w szesnastym dniu zimy tego samego roku. Całości dopełniało kilka fotografii przedstawiających kobietę o – rzadko widywanych w Nort – ciemnych, tak jak u Linnamèna, włosach i inteligentnym spojrzeniu.

– Czy gdzieś indziej można by znaleźć informacje na jej temat? – zapytałem Celesta dla porządku, choć spodziewałem się, jaką usłyszę odpowiedź.

Potrząsnął głową i powiedział:

– Jedynym źródłem informacji na temat księżnej Sarrin mogłyby być listy. Jednak jej prywatna korespondencja zaginęła.

– Zaginęła?

– Z tego, co wiem – Celest nieznacznie ściszył głos, posyłając równocześnie biskupowi Issenowi uspokajające spojrzenie – listy księżnej Sarrin znajdowały się najpierw w posiadaniu Aribannèna, który nie chciał oddawać ich do archiwum. Potem, wraz z całą jego prywatną dokumentacją, przejął je król Glibannèn. Co z nimi zrobił, nie wiadomo, ale nie odnaleziono ich po jego śmierci. Wszystkie prywatne dokumenty Aribannèna po prostu przepadły. Linnamèn przyjął tę wiadomość z wielkim smutkiem.

– Cóż… dziękuję.

Chociaż wyprawa do archiwum na niewiele się zdała, nie byłem szczególnie rozczarowany. Wręcz przeciwnie, miałem wrażenie, że niewielki kawałek przygniatającego mnie ciężaru oderwał się i odleciał w ciemną noc. Mimo to, będąc z powrotem w swoim gabinecie, wahałem się, czy odłożyć znalezione kartoteki do szuflady, czy też odrzucić je na stertę dokumentów do zniszczenia. Rafael miał rację. Nie chciałem sam podejmować tej decyzji i tylko częściowym usprawiedliwieniem było dla mnie to, że uważałem, iż to nie ja powinienem ją podejmować. Zniechęcony położyłem dokumenty na brzegu biurka i oparłem głowę na ramionach. Głód i zmęczenie wprawiły mnie w stan drzemki. Broniłem się przed snem – nie mogłem być pewien, że nie zasnę jak nieznajdujący pożywienia wampir na bliżej nieokreślony czas – może na parę godzin, może na parę lat. Nie mogąc kontrolować własnego snu, tkwiłem w pół drogi między nim a jawą. I był to dziwny stan, w którym każda z dwóch części mojej osobowości zyskiwała częściową autonomię względem drugiej. Jako człowiek zaczynałem śnić; jako wampir wędrowałem po pałacu, wypatrując oznak życia i pokarmu. W obu tych wizjach pojawiała się – jak zwykle niepokojąca – postać Johanny.

A potem pojawiło się coś jeszcze – pewność, że w pałacu jest ktoś, kto chce zabić Linnamèna.
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